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Stefański, a dalej Kłosowicz. W rachu- 


Lwów, 31. sierpnia. 

Sport polski płynie pełnymi żagła- 
mi po międzynarodowych wodach. — 
Minęły czasy, w których każde spot- 
kanie z zagranicą trzeba było okupy- 
wać długotrwaiymi zabiegami i pro- 
tekcją i niejednokrotnie drogim bak- 
szyszem. Dziś sport nasz zyskał sobie 
w międzynarodowym ruchu równo- 
rzędne stanowisko, zdobywając pozy- 
cję za pozycją, wywalczając krok za 
krokiem nznanie i równouprawnienie. 
Program zawodów międzynarodowych 
rozszerza Się z yoka na rok, ogarnia- 
jąc coraz to szersze pola i horyzonty. 
W pełnym sezonie letnim nie ma pra- 
wie tygodnia, w którymby koszulki z 
białym orłem nie stały w ogniu walk. 
Tu zmagają się piłkarze, tam lekkoat- 
leci i pływacy. “anie współzawodniczą 
skntecznie z mężczyznami, przyspa- 
rzając sportowi polskiemu laurów i 
trjumfów. — Nie gorzej ma się sprawa 
w zimie. Narciarze i hokeiści polscy 
mają ustaloną markę i obecność ich 
zwiększa siłę atrakcyjną każdej im- 
prezy. 

Pocieszającym jest fakt, że coraz 
rzadziej przypada nam rola toierowa* 
nego Z grzeczności kopcinszka. Prawie 
we wszystkich dyscyplinach osiągamy 
poziom, nakazujący przeciwnikom po- 
ważniej się z nami liczyć. I to właśnie 
jest przyczyną większej niż dawniej 
wzięłości. Od ostatecznego celu dzieli 
nas jeszcze Spora przestrzeń, jednak 
dotychczasowie rczultaty wskazują, że 
mimo lieznych niedociągnięć, znajdu- 
jemy się na dobrej drodze! 

Rzecz najważniejsza więc, by w 
pracy nie nustawać, lecz raczej zdwnić 
ja, tembardziej, że z każdym metrem 
dalej piętrzą się większe trudności, 
wymagające pelnego natężenia sił i e- 
nergji. 


x% 
Po pięknym sukcesie lekkoatletek 
naszych nad Czeszkami, nastąpi w 


dniu dzisiejszym oraz jutro między- 
państwowe spotkanie lekkoatletów za- 
przyjaźnionych narodów. Sport kobie- 
cy zyskał sobie wprawdzie prawo oby- 
wałelstwa, jednak w opinji świała 
decydującą rolę odgrywają wyniki 
spotkań męskich, to też nie dziwnego, 
że zarówno w Czechosłowacji, jak i w 
Polsce z naprężeniem oczekują wyni- 
ku meczu, który tym razem odbywa się 
w Warszawie, 

Pierwsze zawody |. atletyczne z za- 
chodnim sąsiadem słowiańskim roze- 
graliśmy w r. 1922 w Pradze w ra- 
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śnia 1929, 


pod redakcja Narcyza Siissermanna. 


mach trójmeczu słowiańskiego. Zakoń- 
czyły się one porażką. Nie lepiej po- 
wiodło się reprezentantom naszym w 
r. 1927 w Warszawie. Dopiero w ub. 
roku przyniosła nam Praga pierwsze 
skromne zwycięstwo z różnicą jednego 
punktu. 

W tegorocznym sezonie l. atletyka 
nasza poczyniła znaczne posięny, je- 
dnak 1 Czesi nie stali na miejscu. W 
całym szeregu dyscyplin poprawili oni 
znacznie swe wyniki, a liczne spotka- 
nia z debrymi przeciwnikami zagrani- 
cznymi przysporzyły im wiele do- 
świadczeń i rutyny. Dlatego też liczyć 
się należy z bardzo ciężką walką, a 
wynik przynieść może zbyt wielkim 
optymistom, których w obozie naszym 
nigdy nie brak, pewne rozczarowanie. 

xk 

W Poznanin stają kolarze do decy- 
dującego egzaminu. Mimo licznych im- 
prez, w jakie szosowe kolarstwo dzi- 
siaj obfituje, są rozgrywki o mistrze- 
stwo najcenniejszym egzaminem spra- 
wności. Tytuł mistrza Polski był i bę- 
dzie naizaszczytniejszą godnością, ja- 
ką kolarz zdohyć może, to też ubiegać 
się o nią będzie elita szesowców. Nie- 
stety ze Lwowa nikt nie wyjeżdza 


przedewszystkiem ze względu na brak 
środków. Faworytem jutrzejszych za- 
włodów, kilóre odbędą się na przestrze- 
ni 200 km. 


ze startem na czas, jest 


Lwów, 31. sierpnia. 

Pogoń - Cracovia! — Niegiyś © 
krzyk fascynujący tłumy, przemie- 
nił się dziś jedynie w słabe echo. 
Walka dwóch gigantów polskiego 
piłkarstwa była stale jedną z naj 
większych atrakcyj sportowych nie 
tylko zainteresowanych bezpośre- 
daio miast ale i całej Polski. 

Tak było niegdyś! Dziś zmieni- 
lo się wiele! Pogoń po zawrotnej 
wprost karjerze. nie umiejąc racjo- 
nalnie gospodarzyć za czasów tīu- 
stych, znalazła się w krytycznej sy 
tuacji, Cracovia natomiast, pamię- 
tajac stale o przyszłości, potrafiła 
szczęśliwie przemóc chwile słabości 
i dziś znów znajduje się u szczytu 
potęgi. Zdawałoby się, że w tak nie- 
równych warunkach rozprawa sta- 
rych rywali nie może budzić wię- 
kszego zainteresowania, gdyż losy 
jej z góry są przesądzone. A je- 


ZZA E R O OM 
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MOTOGY- 


bę wchodzi również Michalak, o ile 
niesforne nerwy nie sprawią mu psi- 
kusa. 

* 

Również mełocykliści gotują się ju- 
tro do generalnej rozprawy. Terenem 
walki molorzystów będą Katowice i 
górnośląska okolica. Znając sprawność 
organizacyjną Górnoślązaków, jesteś- 
my pewni, że wywiążą się z przelję- 
tych obowiązków jak najleniej : impre- 
za będzie — jak to słusznie zaznacza 
komunikat — propagandą motocykli- 
zmu i polskości. 

Propaganda polskości, to rzecz pięk- 
na, ale możeby ją zacząć od własnych 
komunikatów, które stylem i formą 
mało mają wspólnego z językiem pol- 
skim. 

* 

Wezorajszy „Wiek Nowy“ zamie- 
szcza pod tytułem „Z za kulis Ligi“ 
następujące uwagi: 

„Tegoroczne wakacje wpłynęły w 
niektórych wypadkach bardzo hamu- 
jąco na tok działalności Wydziału 
Gier i Dyscypliny Ligi. W roku ubie- 
głym gracz wydalony z boiska mógł 
napewno w przeciągu 2 tygodni ocze- 
kiwać zasłużonej kary dyskwalifikacji 
— co więcej nawet gracze niewydale- 
ni z boiska, lecz tylko „wykazani” 
przez sędziego za grę brutalną, szli na 
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Cracovia-Pogoń. 


dnak... A jednak okrzyk bojowy: — 
Cracovia - Pogoń, zachował wciaż 
jeszcze tajemna swą siłę i jak da- 


wniej jest on też dzisiaj hasłem 
dnia. 
Zawody mistrzowskie Cracovii 


z Pogonią, które odbędą się jutro 
popołudniu na boisku Pogoni, są 
od tygodnia już tematem rozmów, 
to też widownia zaroi się tłumami 
widzów, tembardziej, że gra kun- 
sztowna drużyny krakowskiej, ma 
we Lwowie wielu wielbicieli. x 
A wynik? — Wynik jest w piłce 
nożnej zawsze niewiadomą! — Nie 
zdadzą się na nic teoretyczne obli- 
czenia i kalkulacie, gdy w decydu- 
jącym momencie zabraknie tych 
czynników, które z góry nie dadzą 
się ująć w realne cyfry. I w tem 
tkwi właśnie siła atrakcyjna piiki 
nożnej i wielka jej popularność! 


tygodniowy minimalnie „odpoczynek“. 

W tym roku gracze kopią w ordy- 
narny sposób, biją po twarzy — wyla- 
tują z boiska — a mimo to grają dalej 
w następnych zawodach, jakby nicze= 
go nie zbroili. 

Kilika przykładów: Rusinek z Cra- 
covji uderzył w twarz w Krakowie 
gracza Warszawianki i jest dotychczas 
niezdyskwalifikowany, Kisieliński z 
Polonji kopnął po gwizdku w brzuch 
Słoneckiego, wyleciał z boiska i do- 
tychczas nie jest ukarany. Przybysz 
do tego stopnia zmasakrował w Pozna- 
niu butem Zimmera, że go poznański 
sędzia (!) p. Nawrocki musiał wyrzu- 
cić z boiska — mimo to Pnzybysz gra 
nadal, Luxemburg szalał miedawno, 
wydalono go z boiska—kary jednak nie 
otrzymał. 

To samo z Bałczewskim z Tury- 
stów, wydalonym na meczu z QGzarny- 
mi. Może nie było czasu na odbycie 
posiedzenia, może nie było kompletu? 
Nic podobnego! Jeśli było podostat- 
kiem okazj do zdyskwalifikowania 
graczy I. F. C. i Pogoni, a szczególnie 
już to w czasie wakacyj graczy Ruchu 
(Peterka!), to jesteśmy ciekawi, dla- 
czego nie byo okazji do stosowania 
rygorów wobec innych graczy. Wąlpi- 
my, by de W. G. i D. Ligi wkrądły 
się jakieś niewłaściwości i żądamy 
natychmiastowych zarządzeń, by uni- 
knąś jakiciizoiwiek podejrzeń. A zbie- 
rają się ku temu powody, jak np. spo- 
sób zgłoszenia bramkarza Ruchu Pien- 
kawy, hMlóry grał jedyny mecz prze- 
ciw Pogoni i znowu ustąpił miejsce 
Kremerowi. W tych wypadkach żarto- 
wać nie można, nie można szukać par 
dovru — do wszystkich stosowana mu- 
si być surowa miara  sprawiedliwo- 
ści —. bo chodzi o wielką stawkę — 
niejednokrotnie byt lub niebyt klubu!“ 

Do artykułu tego trudno coś dodać, 
chyba dolączyć pod adresem W. G. 
i D. Ligi jeszcze gorętszy apel, by ze- 
chciał prace swoje przeprowadzać w 
równomiermym tempie. W przeciwnym 
bowiem razie zachodzą wypadki, że 
jednych graczy dyskwalifikuje się w 
tydzień po wykroczeniu, innych zno- 
wu znacznie później, co wywołuje u 
podejrzliwych, a może i życiowo mą- 
drych ludzi, wrażenie celowej „robo- 
ty“ obliczonej na pośrednie nvsparcie 
pewnych bloków. Dalecy jesteśmy by 
W. G. i D. imputować tego rodzaju za- 
miary, dla pewności jednak i zamknię 
cia ust, tym wieczmie podejrzliwym, 
prosilibyśmy o szybką zmianę metody 
pracy! N.S. 


POPIERAJCIE 
(UWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIS- 
RZĘT AMI! 

ZAPISUJCIE SIĘ : 
Na CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ DOLA 
ZWIERZĘCEJ 


JESZCZE O ORGANIZACJI. — PÓŹNE STARTY I ICH PRZYCZYNY. — SKANDALICZNE OSZCZĘDNOŚCI. 


PRAWDA O „MARTWYM ETAPIE". 


IV. 
Lwów, 31 sierpnia. 

Onepdaj pomiszyłem kilka zasa- 
dniczych punktów, dotyczących orga- 
nåzæji Biegu. Kontynuując wywody, 
omówię w dalszym ciągu krytyoznie 
kilka spraw matury orgamizacyjnej. 

+ + + 

Poważnym. mankamentem organiza- 
cyjnym była sprawia terminów startów 
ma poszczególnych etapach. 

- Otóż wbrew ogłoszonemu porząd- 
kowi i plamowi stany etłapowe,. które 
powinny były mieć miejsce we wcze- 
nych godzimach rannych, przeciąga- 
ky się kolosalnie i odbywały się bar 
dzo późno. 

Na etapach, na których zawodnicy 
powinni: byli wystartować o godzinie 
siódme) lub ósmej rano, wypuszczano 
ich z reguły trzy a nawet cztery gor 
dziny Hóżmiej, około 10 lub 11 rano, 
tak, że kolarze odrabiali swe codzien- 
me pensum‘ w porze, w której powinni 
byli oddawać się już zasłużomemu wy 
poczymkowi, ukończywiszy etap. i 'spo- 
żywiszy posiłek obiadowy, który przy 
systemie późnych słartów był już wła- 
ściiwie równoznaczny z kolacją, — o- 
kliady więc z reguły nie miały miejsca. 
Przytem nie należy zapominać, że pod 
czas Biegu panowały silne npały, a 
zawodnicy, po wystartowaniu o 10-tej 
czy 11-ej, jechali w porze dnia, w któ- 
rej słońce niaejintenzywniej opereowało, 
będąc narażeni: na powklające etad 
słoneczne porażenia, omdlenia i t. p. 
j kończyli etapy mocno osłabieni. 

Późne starty miały jerzcze tę ujem, 
ną slmonę, że dliiższe etapy (200—260 
khim) zawodnicy kończyli wśród zapa- 
dajacych jaż ciemności, co uniemożli- 
wiało wkizesne udanie się na spcczy- 
mek, gdyż laźnia, masaż, posiłek, re- 
wizja wzgl. remont roweru, (komiecizny 
zwiłalszciza po etapie dłuższym i przed 
etapem), naperowanie gum etc. sporo 
zabierały czasu. 

Osobna wzmianka mależy się tu 
sprawie VIII-go etapu Kraków—Lwów, 
gdzie na starcie pnzetrzymano zawo- 
dników przeszło dwie godziny (!) nze- 
komo dlatego, iż chiciano wytczekać 
koniec deszczu i nie puszczać zawyjdni- 
ków w drogę wśród błała i ulewy; pó- 
źnłej dopiero wyszło na jaw, że powo- 
dem przeciągnięcia starlu były nie al- 
tnudstyczne motywy  orgamizatorów i 
chęć ulżemia i tak już nędznej doli 
nieszczęsnych zawodników (były oczy- 
wiście wyjąlki!), lecz całkiem popra- 
du fakt, że zapomniano ebndzić pew- 
ną partje zaweilników, która koncen- 
tnowała się około jednej z warszaw- 
skich firm rowerowych! (sic!); po aja- 
wieniu się na starcie „maruderów* 
wasza wiskich, dano natychmiast sy- 
gnal do odjazdu, clioć deszaz przemie- 
nit się w burzę, a szosa w jedną kału- 
żę błota! Przyczyną bych późnych star 
tów były okoliczności natury personal 
nej i meco zadaleko posunięla chęć 
załanajomienia się przez liczny sztab 
lotnych komisji organizacyjnych mna 
etapach z nocnem życiem miasta eta- 
poawego i jego lelkallami, czego efektem 
byla zbyt późne montowanie codzien- 
nego aparatu gospodarczego i technicz 
mego oraz braki w ekwipowaniu aut 
tmomisyjnych i reparacyjnych w żyw- 
'komisyjnych i reparacyjnych w żywe 
ność i napoje dla zawodników; zdanza- 
ło się nieraz, że dopiero zawodnik po- 


„WIADOMOŚCI SPORTOWE". 
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— BANKIET I NAGRODY. — „KARTEI SIĘ POMIESZAŁY". 


trzehujący pomocy lub kierowca sa- 
mochodu hudził członków komisji, o- 
«iralbiiających w dzień swe zaległość 
in punkto spania. 

W wywiadzie moim z tlwowskimi 
zawod: kami, jaki w swoim czasie u- 
kazał się ma łamach „Gazety Poran- 
maj“ mieli Gzytelnicy eposobność do- 
wiedzieć się, że organiizatonowie wpro- 
wadzili w tym roku daleko idące o- 
szczędnmości aprawizacyjne, — (zawo- 
dnik po śniadaniu otnzymał ma starcie, 
udając się w drogę, dwie bułecaki z 
szynką, czasem zaś, jałk to przytrafiło 
się Kiczkoówi w Bialymstoku, — chleb 
z przepalonym kotletem); — obecnie 
pomuszię kiwestję oszczęducści na ioanem 
polu, cezczędmości, które pociągnęły 
iza sobą ofiary w zdrowin lndzkiem i 
zasługują ma ostre miapiętnowanie. 


Pomijam już sprawę noclegów, któ 
re przydzielanmo zawodnikom w bru- 
dnych, pełnych robactwa barakach, 
grożących nieraz zawaleniem  (Lm- 


' plin!), pomijam już sprawę kwater, w 
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których zawodnicy chromili się przed 
mbactwem ma stoły i ławki, przesy- 
piając na nich całe noce (Tropaczyń- 
ski i Serbeński w Poznaniu), pomijam 
caly szereg drobniejszych rzeczy, nad 
któremi mie czaz i miejsce rozwodzić 
się. Chodzi mi o kwestję, mającą po- 
ważne znaczenie zdrowolne i [izzolo- 
gieizne. Oto w Lublinie pomęczeni za- 
'wodnicy, — etap wynosił 211 kim — 
przewiezieni zostali do łaźni, gdzie 
miast letniej, ciepłej kapieli, uraczeni 
zostali zimnym tuszem (1) i kapielą, 
co jak wiadomo fafalnie wpływa na 
przemęczome i przepracowane mikśnie 


Pogoń L B. gra z Ukrainą. 


O 11-TEJ RANO NA CYTADELI. 


Lwów, 31. sierpnia. 
Ukraina - Pogon t. B. zawody 
powyższych drużyn odbędą się na 
Cytadeli w niedzielę, dnia 1 wrze- 
śnia b. r. o godzinie 10.30 przed- 
południem.  Zapowiadają się one 


bardzo ciekawie, gdyż Pogoń I. B. 
wystąpi zasiłona nowymi graczami 
i zechce niezawodnie zrewanżować 
się za klęskę zadaną przez Ukrainę 
drużynie ligowej. Ceny wslępu ui- 
skie. 


larosiaw zwycieża powtórnie 
Przemyśl. 


fri 
Jarosław, w sierpniu. 
(S) Dnia 25 bm. na kontach tutaj- 
azegń „Sokola“ odbyły się temnisowe 
zawcdy międzymiastowe Przemyśi — 
Jarosław. (Picnwaze spotkanie odbyte 
w Przemyślu, zakończyło się zwycię- 
stwaem Jamoslawia w stqamaku 8:1). 
Urzęczały je wspólnie sekcje te Mapa 
we towarzystw <portowych Sokola 
i „Droru”; z ich remieria zergejnizo- 
wali je wardzo debrze pp. Mizerski, 
Samdlig i Siwiec. Lunikcje sędziego na- 
czelinego pelnił p. kapitan Dwsirozyk. 
Zawody wzbudziły niebywałe zainuc- 
resowanie, około 300 widzów śledzi- 
ło z zajęcium przebieg miejscami cic- 
kawych gier, to też były one udanym 
krokium propagandowym tennisu. Nie 
dyspozycja p. Galiczanki z Przemyśla 
nie pozwolila rozegrać gior: pejedyn- 
czej pań i miszansj. Pregram crani- 
czono wskutek tego do pięciu gier po- 
jedynczych i dwóch podwójnych par 
nów. 


Różne, 

Sekcja lekko - atletyczna Droru 
donosi, że dnia 31 sierpnia i 1 wrze 
śnia odbędą się zawody lekko - a- 
tletyczne wewnętrzno - kłubowe z 
nasiępujacym programem: Biegi: 
100 m, 200 m, 400 m, 800 m. 1590 
m i 5000 m. Rzuty: kulą, dyskiem 
i oszczepem. Skoki: w dal i zwyż. 
Zawody te odbędą się na boisku 5 
p. a. p-u w sobotę o godzinie 3 po- 
południu, zaś w niedziele o 9 rano. 
Zgłoszenia najdalej do piątku 30 
b. m. u sekretarza lub kierownika 
sekcji. Zgłoszenia spóźnione nie bę- 
dą brane pod uwagę. 

Resovia wyjeżdża na zaprosze- 


raszezo korespondenta." 


We wszystkich konkurencjach zwy 
cięstwo przypadło Jarosławowi. Osta- 
teczny wynik 7:0. U graczy z Przemy- 
śla ogólnie podobały się: senwias i gra 
lrzy sialce p. Eisnera, świcuny, ostry 
forhand p. Gllicka, ambitna, muchiiiwa 
gra i 'wytlrzymiałość p. mir. Luśniaka, 
ladny styl p. por. $emilstkiego i dobra 
delenzywa p. Kleina. Gracze jaroslaw- 
acy byli raogét dobize dysponowani i 
wykonzysiywah wszystkie swoje wa- 
lory., a ra wyróżnienie zasluguje gra 
pp. Kełcza 11, Rerozyńskiego i Samdi- 
ga. Wyniki poszczególnych gier byly 
nastepujace: 

Gra paiedyncza panów: Derczyński 
—Kiener. 6:0, 9:7, Kolcz Il. — Glück, 
6:1, 6:3. Sandig — mir. Luśniak, 6:1, 
6:8, 6:2, Krieger — mor. Semilski, 6:3, 
6:2, Reich — Klem, 6:3, 3:6, 6:3. 

Gra podwójaa panów: Derczyński. 
Kołcz II. — Eisner, Glück 2:6, 8:6, 6:0; 


Sandig — Trzaskowiski, mjr. Luśniak- 
Kleim, 4:6, 6:3, 6:4 
nie lubelskiego klubu „Unja* na 


dwa dni (31 i 1 września) do Lu- 
plina. 

8. września gościć będzie w Rze 
szowie prawdopodobnie mistrz Ak. 
Krak Podgórze. 

Barkochba - Rzeszów miała ro- 
zegrać dnia 25 sierpnia zawody © 
mistrz. Okręg. Przemyśla a równo 
cześnie półfinał o wejście do A. kl. 
L. Z. O. P. N. z Sokołem (Droho- 
byez). Z nieznanych powodów So- 
kół nie przyjechał, przysparzając 
Barkochbie bez trudu dwa cenne 
punkty. W niedzielę 1 września wy 
jeżdża Barkochba do Przemyśla ce- 
lem rozegrania dalszych rozgrywek 
z R. K. S. „Ruchem“. 
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i wywołać może zgubne w skutkach 
przcziębicmie, zapalenie stawów 6w. 
Gdy zawodnicy zwacali się do koman 
dora Biegu, kpt. WTC p. Szymczyka, 
z przedstawiemiami i wymówłkami na 
ten temat, otrzymali od niego odpo 
wiedź, że muszą być zadowcleni z |e- 
go, co sige wn daje, a zresztą „simny 
tusz działa dobrze na mięśnie” (1), — 
Oczywiście ci kolamze, którzy mieli 
mniej odporny organizm i skorzystzli 
z „daświaldczdnych”" rad i „światłych* 
uwag starego Sportowca, pnzypłaciii 
to przeziębieniem i gorączką (Więcek, 
Sierpińiski), z którą jechali przez dwa 
następne etapy, nie chcąc odstępywać 
cd Biegu po przejechaniu 1560 klm, 
mimo, że ich jako „chorych“ (Sierpiń- 
ski) nie chciano z początku dopuścić 
do dalszego udziału w Biegu. 

Te į (ym podobne okoliczności spra 
wiły, że brać kollarsika jechała na etap 
Lublin — Brześć z lantazją, mocno 
zmniejszoną, a chcąc dać wyraz Swe- 
mu niezadowoleniu, wywołanemu roz 
maitemi „pociągnięciami' organizacyj 
nemi w stylu i w guście powyższych 
„oszczędności, postanowiła chwycić 
się jednego środka, który jej stał do 
dyspozycji, tj. zastosować „bierny o- 
pér“. Na tor w Brześciu kolarze wje- 
chali stbączoną gromadą, trzymając 
się parami w braterskim uścisku za rę 
ce — na znak protestu mie walczyli o 
„39“ nagród, przygotowanych przez 
tamtejszy komitet, — na znak prote- 
słu nie dali zgromadzonej publiczności 
i dygnitarzom lokalnym emocyj fi- 
nish'owych*, chege zamanifestować 
swą solidarmóść i wipólne poczucie 
krzywd, jakie ich dotychazas spotyka- 
łyy Ten osobliwy „strejk“, w którym 
jednak nie było żadnego „ħamistrejka“‘, 
coby od zawodniczej solidanności wy- 
żej cenił żądzę zdobycia wartościowej 
nagrody, ta osobliwa sui generis mani- 
feztacja spotkała się z niaganą prasy 
organizańcna, która określiła ten adci- 
nek Biegu jako „martwy eksp", a po- 
stępek zawodników jako „nierozwiażny 
krok“, który „pozbawił ich możności 
zdobycia 39 nagród", — manitestaaja 
ta zmalazła u publiczności, nieświado- 
mej jej motywów i opuszczającej w 
świętem oburzemin boikiko, potępienie: 
„ło nie żądtne wyścigi, tak jalkby z wy- 
cieczki wracali!“ 

O saneta simplicitas piwoszów i zja 
daczy chleba! 

Nagród za etap Ibnzeski nie mezda» 
ne; miejscowy komitet uznał, że wo- 
bec nieslychanego złękcewiażenia, do- 
znanego przez miasto Brześć od kola- 
rzy, którzy wyczerpani, przemęcdzeni, 
nierzadko z gorączką do 39 stopni do- 
chodząjcą, nie byli łaskawi pokazać 
tamtejszej publiczności miorderczych 
paiedynków o „39“ nagród, należy Je 
cofnąć i ofiarować na imny, bardziej 
eimocjonmjący wyścig! 

T może dobrze się stało! 

Z rozdaniem nagród w Warszawie 
po biegu był iście „warszawiski' bała- 
gan“. Zawodnikom oświadczono, że w 
przerwie bankiietu rozdanie nagród nie 
nastapi, gdyż „kartki się pomieszały”! 
A gdyby do stosu nagród przybyło je- 
szcze tych „89“ z Brześcia nad Bu- 
giem? Jeszcze „39“ kantek? I może 
dobrze się stało! 

Mr. Ludwik Góttiniger. 
EPE MRT KOC WOWRS ZPK KRATEK O a TE 


Odpowiedzi Redakcji. 


J. B. — Przemyśl. Prosimy o 
weześniejsze wysylanie korespon- 
dencyj. 


Z. Z. — Radymno. Koresponden 
cja ma jeden drobny błąd. Zapom- 
niał Pan podać wynik zawodów 
Sokół - Dror (Jarosław). 


